
50 . m a g a z y n  p o w s z e c h n y . 17 S t y c z n i a  1835 -

Z e  w szystk ich  m ass  k a m ie n n y c h  s te rczą '  
c y c h  na p o w ie rz c h n i  z iem i naszej , bazal t  nay 
w ięcej ma szczegó lnych  w ła sn o śc i ,  i p rzez  fo-

r e n m o ś c  sw y ch  ksz ta łtów , n ie ty lk o  u c z o n y c h  
b a d a c z y ,  ale n a w e t  p ro s ty c h  p os t rze g a czy  
p rzy ro d zen ia ,  n a jm o cn ie j  za jm uje .
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Składa się on z pryzmatycznych 5-8  bocz ­
nych  s łupów,  ma jących  zwykle 7-g cali ś r e­
dnicy,  i jest  koloru c iemno-zielonego.  Znaj­
dują się także s łu py  2-5 stóp w przecięciu ma­
jące,  a d ług ie  na too  s t ó p ,  lecz te należą 
do osobliwości  geognos tyczuych.  Bazalt trafia 
się prawie we wszystkich krajach Europ y ,  lecz 
najciekawsze i prawdziwie og ro mn e  jego łoza 
są w Irlandyi,  gdzie tworzy tak nazwaną Tam ę  
Olbrzymów i ną wyspie Staffa na zachód Szko- 
c y i , gdzie sama natura wydrąży ła  głębokie 
wejście pomiędzy egr om ne mi  s łupami  bazaltu.  
Skały Cyk lopów niedaleko Etny są z bazaltu.  
Szczególniej  kamień ten  znaleźć można obficie 
p rzy  w ypa lonych ,  dymiących,  lub ogień wy­
rzuca jących wulkanach.  Wsp omn iona  wyżej 
T a m a  Olbrzymów w Irlandyi,  ginie w m or zu ,  
a ciągnąc się przez dno onego,  na d rug im do­
pie ro  pokazuje się brzegu.  Jakkolwiek bazalt, 
co do wielkości i ko loru ,  różnym być może,  
przecięż rozbiór  chemiczny j e dn e  tylko sk ła ­
do w e  części onego  wykazał ,  pomiędzy klóre-  
mi l Ą  do 16 części niedokwasu żelazo na too,  
zawsze znajdowano .  Chociaż największa część 
geo logów zgadza się, źe bazal t  powstaje z to ­
pienia się mass ziemi,  wielu wszakże uczonych 
wywodzą  tworzenie się jego z sychania się 
osadu wodnego .

Zważając wszakże na to, ze w e d łu g  podroży 
Wi liama Hamil ton w r. i <331 przy w y b uc ha ­
niu Wezuwiusza,  przy T o r r e  del Greco w morze 
wpada jąca  lawa istotnie w bazalt  się krystal izo­
wała ,  ze w wypalonych wulkanach znajdowano 
napięt r zooe massy bazaltu,  źe wręszcie szpary 
w  bazalcie zaledwie s ą g o łe m  okiem widzialne,  
n i epodobna  uwaźać go  za wypadek wysychania.

Biorąc tylko 6 cali za średnie przecięcieslupa 
b a z a l to w eg o ,  s tosunek  j ego  do rozpadl iny,  
będzie J  linii, czyli i ,  i 44i  a ponieważszpara 
powstała z 2 s łu pó w ,  zatem i s tosunek będzie 
i ,  288. Byłoby to więc zaprzeczyć wszelkie­
m u  doświadczeniu i p rawid łom natury,  gdy­
byśmy chcieli przypuścić,  źe woda miękkiej 
gliniastej massy, tylko objętości  jego  ciała 
wynosi ła .  Zatetn wązka rozpadlina jest  tylko 
skutkiem oziębienia rnassy. Massy bazaltu,  poje­
dyncze wnet  kuliste,  wnet  proste,  wnet  krzywe, 
wnet  k rę te ,  lecz zawsze syinmet ryczne , nie 
mogą b y ć  uważane za osad w wodzie u two ­
rzony,  g dy  po potopie powszechnym,  morze 
w  swoje się łożysko wróci ło.  Odosobnione 
massv,  są to ostatnie okruchy  wulkanicznych 
wyrzutów,  k tóre dla  ma łośc i  swojej zaraz ze­
wnętrznie os tyg ły ,  potem do większej massy 
się zatoczyły,  i w czasie tego toczenia się, ze­
wnętrzną swą postać i rozpadliny o t rzymały,

. poczem do większej massy się przyłączyły.  
Znajdowanie się bazal tu na szychtach gór  naj­
rozmaitszych,  p rzerywan ie  onego,  przez wiele 
pok ładów innych rodzajów gór,  na k tórych 
znow u bazalt  spoczywa,  ł a tw o  będzie pojąć, 
g dy  przypuśc imy,  że w ten sposób powstałe ,  
często potrójne p ię tr a,  są p rodukcyą  t rzech

w różnych czasach nas tąpionych wulkanicz­
nych wyrzutów.

S łup y  bazal towe tu w y o b ra ż o n e ,  leżą i 5 
mil od Mexyku,  między sławoemi kopalniami  
Ileal  del  M o n t e , i mine ralnemi w o d a m i T o t o -  
nilco.  Przez tę g r up pę  przeciska się ma ły 
s t rumień,  tworzy wodospad,  u przez dziki cha­
rakter,  jaki lej wielkiej scenie na tury nadaje,  
wzmacnia zajęcie, które ta geognostyczna oso­
b l iwość ,  już  sama przez się obudzą.  Grupp a  
bazal tów tu wyrażona , wziętą jest z rysunku 
p.  Humbold ta ,  który tenże na miejscu wykonał.

LA P ER O US E .

L.a Pe rouse  jest imię najpowszechniejsze p o ­
między s ławnymi żeglarzami-, przyczyną tego 
jest po części smutny koniec jego wyprawy.  
Wielkie wypadki  prędzej  s ławę cz łowieka 
wznoszą,  niżeli długi  szereg pięknych czynów 
uwieńczonych  zawsze skutkiem pomyślnym.  
Zda je się, iż walka i cierpienie,  są warunkami  
postępu w tym świecie.

Przez łat 3o tajemnica l o s u p .  La P e r o u s e ,  
okrytą ln ł a  zasłoną,  a jeżeli dziś znamy świad­
ków jego rozb ic ia ,  jeź.elismy zgłębil i  dno  , 
gdzie leżą szczątki jego fregaty,  mamy jeszcze 
wą tpl iwość o ios ie tych, którzy Jiszłi nieszczę­
ścia, niewierny nic o ich śmierci ,  a nawet  o 
życiu,  k tóre dotąd niektórzy ż nich zachować 
mogli .

La P e r o us e  wszedł bardzo m ło d o  w s łużbę  
marynarki  króla Francyi .  Był w wielu wal­
k ac h ;  wniek tó rych  zaszczytnie dowodzi ł  i na­
leżał  do najznamienitszych offioerów, szczęśli­
wie i szlachetnie dopełni ł  srogiej ,  ale ważnej  
missyi zniszczenia zakładów angielskich wza-  
toce” Hudson .  La Pe rouse  łącząc zręczność 
z odwagą,  żeglował  po wszystkich morzach  zie­
mi tak w czasie wojny,  jak w czasie pokoju r. 
1 j h Ą i 1778. Z lego powodu ,  Ludwik  X V I ,  
por ucz y ł  mu  wyprawę  celem nowych o dk r y ć  
zamierzoną.  Miał  on uzupełnić  i dalej p ro wa­
dzić zamiary Cooka.  Umieszczamy tu ważny 
7. niektórych względów wyjątek instrukcyi,  jaką 
otrzymał .

« Pan  la Pe rouse  zajmie się s tarannie wszel- 
kiemi ś rodkami  mogącemi  ulepszyć stan lu ­
d ó w ,  które zwiedzi,  starając się o zaprowa­
dzenie w ich krajach jarzyn,  owocow,  i d rze w 
użytecznych z Europy;  ucząc ich sposobu sia­
nia i chodowania roli, dając itn poznać sposób 
użycia,  podarun ków  do potrzeb życia przyda­
tnych,  szczególniej zaś takich,  które niezbę­
dne są dla Judzi , j edyn ie  z p łodów ziemi 
żyjących.  »

n G dy by  okoliczności ,  k tóre w  tak długiej  
wyprawie  ros t ropność przewidywać każe ,  
zmusi ły go kiedy,  użycia broni  przeciwko 
dzikim, dla dostania pomimo ich oporu  rzeczy 
do życia potrzebnych,  jako to: drzewa i wody,  
wtenczas przewagi  swej brdni  zna jwiększem 
tylko umia rkowaniem uży je  i surowo ukarze
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Judzi swojej w y p ra w y ,  gdyby  jego  rozkazy 
przestępy wali. »

« K ró l uważałby za najszczęśliwsze pow o­
dzenie wyprawy, gdyby  ta skończyć się m ogła  
bez straty życia jednego  n aw e t  cz łow ieka .”

T o  ostatnie szlachetne życzenie , boleśnie o- 
m ylone zostało.

Dwie fregaty Bussol.a i Astrolab , powierzone 
zostały p. La P erouse.  Należało do nich 20 
wybranych  off icerów , znakomici as tronom o­
wie, fizycy, naturaiiści, lekarze, ry sow n icy ,  
zegarmistrze w liczbie 17; wielu officerów ma­
rynarki ; ze wszystkiem i 32 osób.

La P erouse  w ypłynął z Brest ig o  sierpnia 
1780. Sprawdziwszy n iek tóre  położenia geo ­
graficzne na oceanie Atlantyckim i dotarłszy 
do  wysp Sandwich, udał  się w zd łuż  brzegów  
p u łn o c n o -w sc h o d n ic h  Ameryki. Jest to jeden 
z punk tów  który najstaranniej miał zwiedzie, 
a z k tórego Cook przez wielkie burze  zawsze 
był odpędzanym . T u  zaczął się szereg nie­
szczęść w ypraw ie  jego przeznaczonych. Po 
odkryciu  tamże zatoki dotąd nieznanej ( P o r t  
f raneuzk i) ,  mało już  zostało mu do poszuki­
wań; w y s ła ł  tamże trzy statki,  lecz te ,  p rzy­
bywszy na p rz e sm y k , yv chwili gdy morze 
było  bardzo wzniesione, w p ad ły  na g łę b ie  i 
dwie z nich u tonę ło .  T ak  zginęło  ludzi 21, 
a między nimi 6 officerów. T e n  wypadek 
g łębok ie  zrobił wrażenie na panu La Perouse. 
« Nieobawiam się mówi on w zdaniu sprawy, 
wyjawić, że ciągle opłakuję tej s traty , i że czas 
nie m ógł ulżyć mojej boleści. »

W  tych s tronach, La P ero u se  tychże samych, 
co Cook doznaw ał trudności ,  zresztą nie mógł 
tamże nad 6 tygodni zabawić. Rozpoznania 
tych miejsc, dopełn ił  później żeglarz Van­
c o u v e r ,  który prace swoje dop ie ro  we 3 lata 
ukończył.

Najważniejszym skutkiem prac  p. La P erouse ,  
jest rozpoznanie brzegów Tarta ry  i, i wysp przy­
ległych, tam bowiem udał się opuściwszy Ame­
rykę. Po d rodze  o d k ry ł  na p u łn o c  wysp Sand- 
wichskich , skałę odosobn ioną ,  k tó rą  nazwał 
wyspą Neckera i syrly piaszczyste znacznej 
rozciągłości. W  pośród nocy ledwo między 
niemi nie zginął, lecz zręcznie u szed ł niebez­
pieczeństwa, a naprawiwszy swoje fregaty po 
dniach Ąo spoczynku w Maniile, gdzie Hisz­
panie cały  swój arsenał na jego usługi oddali, 
rozpoczął dalszą podróż około wschodnich  
brzegów' Azy i, z k tórych większa część prawie 
zupełnie by ła  nieznaną. Cieśnina jego  imię no­
sząca, i która przejście je g o  przez te morza przy­
pomina, dozwoliła mu udać się w' tymże roku 
1787 doKamczatki do przystani ś. Piotra i Pawła. 
T a  nieszczęśliwy żeglarz o trzym ał w iadom ość 
ostan ie  t r a n c y i ;  między depeszami zna lazł  no* 
minaeyą sw oją  na dow ódzeę eskadry .

Pan Lesseps (konsul w Lizbonie r. i 83 i ) a ż  
dotąd do w ypraw y należąc, przywiózł do F ra n ­
cy i w iadom ość o podróży  i dalsze jej plany, 
tudzież różne zbiory do historyi na tu ra lne j .

Jednakże La Perouse  opuśc ił  Kamczatkę 29 
w rześn ia ,  a dążąc ku po łu d n io w i,  zwiedził 
wyspy Zeglarzów i Przyjaźni.

Na wyspie M auna ,  należącej do  g ru p p  po ­
wyższych, p rzypad ło  nań drugie  nieszczęście, 
równie  okropne jak  na odnodze F rancuzkiej.  
Kapitan okrętow y D elangle ,  je g o  najbliższy 
przyjaciel,  dow odzący fregatą as.tr o lub, d o ­
stawszy się z szalupą i łodziami na małą o d ­
nogę, o toczoną szkopułami, napadnięty został 
przez dzikich, którzy zrabow ać go chcieli; gdy  
sobie p o c h le b ia ł ,  ze bez rozlewu krwi ode­
przeć  ich zdoła, g radem  kamieni pow alony  
został; kilkaset ludzi z pałkam i opad ło  go i 
je g o  towarzyszów, i wraz z 11 ze swoich ludzi 
został zam ordow any; inni ratowali się ucieczką 
w p ław , wielu z nich ciężko by ło  ranionych . 
Naturalista Lam anów  był jedną z tych ofiar.

D w ie pozostałe fregaty, zwiedziwszy inne 
wyspy, na k tó rych  nic się w ażnego  nie przy­
tra f i ło ,  p rzybyły  do  Batany-Bay, dnia 16 sty­
cznia r. 1788. Ztąd pisany był ostatni list P. 
La P erouse  do ministra m arynark i ;  odtąd 
smutna tajemnica pokryła los wszystkich do 
tej w ypraw y należących. Mieli p rzybyć do 
11-de F ra n ce  w końcu  r. 1788, ale dwa lata 
m in ę ły ,  a wcale nie by ło  ich widać. Mimo za­
burzeń  ówczesnych , los p. La P erouse,  w zb u ­
dził powszechne zajęcie. T ow arzystw o histo­
ryi natura lnej w P aryżu ,  upraszało  Ludwika 
XVIgo o wysłanie dw óch okrętów, celem wy­
szukania żeglarzy. P .  D entreeas teaux  w y b ra ­
ny b y ł  do tego celu ,  z poleceniem  oraz, u z u ­
pełnienia p rac  p. L aP ero u se .  D ru g a  część mis- 
syi jego ,  szczęśliwie dokonaną  została przez 
iuźen ierów  i uczonych , którzy się razem w tę 
w ypraw ę puścili, a z k tórych wielu później 
zostało cz łonkam i Ins ty tu tu  F rancy i.  Co d o P .  
La P e ro u se  i je g o  tow arzyszów , nie można 
b y ło  żadnej znaleźć poślaki.  Rodziny  tych nie­
szczęśliwych, w ciągłej zostawały niepew ności,  
nie mając żadnych  dow odów , ani ich śmierci, 
ani poby tu .

W  r. 1827 znaleziono miejsce rozbicia p. La 
Perouse ,  na wyspie Yanikoro. W r. i8 2 8 D u m o r t  
Durvile wystawił na tym że brzegu  pom nik  n ie -  
szczęśliwym spółziomkotn i z głębi morza wy­
d oby ł  znaczną ilość_różnych pi zedmiotów, zło­
żonych na teraz w M uzeum  m arynarsk iem  
w Paryżu.

O M AG NETY ZM IE ZIEMI.

Fizyka uczyniła  sobie wielkie zadanie, ażeby 
wszelkie zjawiska świata m ateryalnego  do pe­
wnych praw  odnieść; praw o na tu ry  wtedy jest  
ważne, gdy  nietylko wszelkie zjawiska, przed 
przyjęciem cnego, ale i później z dośw iadczeń 
wynikające, w niczetn tem uż praw u nie są 
przeciwne. Minio daw nych  i licznych doświad­
czeń, w żadnej części fizyki nie było  tak t r u ­
d n o ,  napotkać proste p raw o  natury, jak  w n a­
u c e  o magnetyzmie ziemi; atoli odkrycia  w  naj-
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nowszych podróżach, czynią nadzieję , iż 
wkrótce dojdziemy do celu pożądanego.

Z j a w i s k a  n a  w o l n o  w i s z ą c e j  i g l e  m a g n e s o w e j .

Zawiesiwszy igłę magnesową na cienkiej 
nici jedwabiu, jakoby beleczkę wazek, tak, 
iżby na wszystkie kierunki wolno poruszać się 
m ogła , ujrzymy, iż dowolnie dane jej po ło ­
żenie zaraz opuści, a inne stałe obierze, z któ­
rego  tylko przez zewnętrzną siłę wyruszoną 
by ć  może. Poruszenie, jakie ku obraniu tego 
pewnego stanowiska uczyni, odbywać się bę­
dzie nie tylko w kierunku poziomym, ale i pio­
nowym. W  naszych okolicach igła magnesowa 
obierze swoje położenie na zachód od punktu 
pułnocnego, w pionowem zaś, opuści się pod 
pewnym kątem ku dołowi, tak jak belka wagi, 
która przez ciężar na jednym końcu umiesz­
czony, z horyzontalnego położenia wyruszoną 
została. Im dalej pójdziemy ku biegunowi puł- 
nocnemu, tern więcej igła na dół skłaniać się 
będzie. Bardzo blizko bieguna uważano w niej 
nachylania, które zupełnie do pionu były zbli­
żone. Płynąc jednakże z igłą magnesową na 
zachód, igła będzie powoli zbaczac od zacho­
dniego kierunku, aż zupełnie pułnocny obierze; 
płynąc zaś ku równikowi, igła w wielu miej­
scach nie przyjmie położenia skłaniającego się 
ku dołow i,  ale unosie się będzie zupełnie po­
ziomo, jak belka równą wagę trzymająca. 
Zbliżając się atoli ku biegunowi przeciwne­
m u , znowu skłaniać się będzie zwolna dru­
gim końcem do położenia pionowego. Nawet

zboczenie poziome dozna niejakiej odmiany. 
Im dalej na Wschód, tem większe będzie zbo­
czenie od pułnocy; im dalej na zachód tem 
większe zbliżenie ku tejże pułnocy. Na znacz- 
ne'j części ziemi, w rozmaitych miejscach na­
stępują dosyć regularne zbaczania igły, iż

zdaje się, że igła do pewnego stałego punktu 
zmierza, ale lak nie jest; nieregularności są 
znaczne. Namieniono wyżej, że zupełnie hory­
zontalne położenie wolno krążącej igły ma­
gnesowej , ma miejsce w blizkości równika. 
Usiłowaniom wielu żeglarzów winniśmy mo­
żność, iż punkta ziemi pod równikiem i koło 
niego leżące, na których igła ku dołowi się nie 
skłania, do jednej linii zebrać możemy. Ta 
linia zupełnie nie regularna, a raczej nie syme­
tryczna, wężykowato z jednej strony równika,

na drugą przechodzi. Pójdźmyż nieco za 
jej biegiem, zacznijmy od najdalszego punktu 
południowego drugiego pułsferza ziemi. Ten 
leżv i 4 - i 5 stopni szerokości południowej, 
zatem na pułnoc od wyspy Trin idad, między 
Ameryką południową i Afryką; linia idzie po­
lem w poprzek , przez Amerykę południową, 
przechodzi powyżej Limy do Oceanu wielkie­
go, zbliża się do równika, aż pod setnym sto­
pniem długości , licząc od wyspy Ferro; do­
tyka go, ale nieprzecina, lecz wraca, i ciągnie 
się na powrót na południowe pułsferze; wy- 
wykreśla łnk wązki, przecina równik powyżej 
wysp Kingsmill, i tak przybywając na p u ł-  
nocne pułkule, idzie poprzek wysp Lord-Mul- 
graves, przecina gruppę wysp Karoliny, i cią­
gnie się aż do Ceylon, prawie równolegle z ró­
wnikiem ; teraz postępuje od gruppy wysp 
Lccadive, potem skłania się znowu na południe 
ku równikowi, przecina go około 8 stopni na 
wschód od brzegów Niższej Gwinei , bierze 
powtórnie kierunek na południowe pu łku le ,  
i dochodzi znowu do punktu ,  z któregośmy 
wyszli. Ta  nieregularna krzywa linia zowie 
się równikiem magnetyzmu ziemi. Co się tyczy 
punktów, w których kierunek igły magneso­
wej jest ściśle pułuocny, za pomocą licznych 
postrzeżeń na pułnocy i na południu przez 
punkta gdzie nie masz zboczenia ani na wschód 
ani na zachód, poprowadzono linią mającą bieg
następujący. Najdalszy dotąd uważany punkt
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południowej pu łk u l i ,  w którym się zaczyna 
jest ten, gdzie południk paryzki, południowy 
zwrotnik przecinaj ciągnie się on w kierunku 
pułnocno - zachodnim , między dawnym i no­
wym światem, doznając wszakże różnych zbo­
czeń, i dla tego z żadnym stopniem długości, 
sztucznego podziału ziemi być porównanym nie 
może. Nagle porzuca ten bieg, przy ujściu 
rzeki La Plata, gdzie znowu bierze się w stronę 
południowo-wschodnią, a 5 stopni na pułnoc 
przy równiku, znowu pułnocno-zachodni kie­
runek zaczyna. Ztąd dzieli Stany Zjednoczone 
aż za pasmo gór Andów i jest  ciągle w kie­
runku pułnocno-zachodnim. Jasno jest, iż gdy 
na zachodniej pułkuli, taka się linia znajduje, iż 
podobnaż na przeciwnej stronie wschodniej 
być musi, co leż poszukiwania okazały. Ta 
bierze swój początek w wielkim Oceanie mię­
dzy Nową Żeelandyą i morzem Lodovvate'm, 
pułkuli połpdniowej, przedziela zachodni cypel 
Nowej Hollandyi, wstępuje w Ocean Judyjski, 
dzieli się przy Sumatra na dwie gałęzie, z któ­
rych jedna obiera kierunek wschodni ku Chi­
nom, druga zaś zachodni ku Persyi. Bieg tych 
linij, tak jak i poprzednich jest nie regularny, 
jednakże w ogóle te magnesowe linie zdają 
się zmierzać do pewnego na zachód pułno- 
cnej Ameryki położonego punktu, w którym 
się połączają. Gdzie zaś leży ten punkt który 
magnesowym biegunem pu łnocnym  nazwano, 
to jeszcze nie jest wyjaśnione. Ze wszystkich 
tych zjawisk wyprowadzono wniosek, żejądro 
ziemi ukrywa, w sobie wielki magnes, którego 
biegun między Ameryką pu łnocną i Azyą puł- 
nocną jest położony. Gdy jednak wiadomo 
że przy magnesie dwa punkta, biegun pułno- 
cny i południowy, siły magnetyczne w sobie 
połączają, wtedy zjawiska deklinacyi i inkli­
n acji  musiałyby regularny równik i również 
regularny południk tworzyć, gdyby powyższe 
przypuszczenie zjawiskom odpowiadać miało. 
Niektórzy jednak przestali na'tern, myśląc że 
mnóstwo miejscowych przyczyn mogłoby te 
nieregularności zboczenia sprawić. Do miejsc 
gdzie największa podobna nieregularność za­
chodzi, należy wyspa Elba, mająca wiele ko­
palni żelaznych i górę magnesową; toż samo 
jest na wyspie Islaudyi, obfitej w żelazo i ka­
mień magnesowy.

W n i o s k i .

D o objaśnienia tych nieregularności igły 
magnesowej, bardzoby było wygodne uznanie 
przyczyn miejscowych, ale nieodpowiada zada­
niu fizyki usiłującej wszelkie doświadczenia 
do ile być może prostych i z doświadczeniami 
zgodnych praw doprowadzić; prawidło natury 
aby było ważnem, takie być powinno, iżby 
naprzód oznaczyć m ogło rodzaj, zjawiska, 
według danych zmieniających go okoliczności. 
T o  objaśniemy przykładem: Ze wszystkich 
przypuszczeń o magnetyzmie ziemi, zdanie 
Szweda Hansteen zasługuje na pierwszeństwo.

T en  uczony, bardzo dowcipnie przypuszcza 
dwa walce magnesowe wewnątrz ziemi na 
krzyż nad sobą leżące, z których jednak żaden 
przez środek naszej ziemi nie idzie. Obadwa 
magnesy różną mają siłę; jeden silniejszym 
jest i |  od drugiego. Ażeby sobie położenie 
tych walców wyobrazić, wystawmy sobie igłę 
wewnątrz globusa ziemi, której koniec połu­
dniowy pod Vandiemensland, a koniec puł- 
nocny pod Hudsonsbay w Ameryce pu łno- 
cnej jest położony. Cylinder słabszy, ma po­
łożenie od pułnocnego morza lodowatego i 
Syberyi, do przylądka Horn w Ameryce po łu ­
dniowej. Tak według p. Hansteen, nie dwa, 
ale cztery są bieguny magnesowe. Gdyby się 
więc te wralce, czyli ich magnesowe osió , 
niekrzyżowały, tedy igła największe piono­
we położenie wskazywałaby nad samemi 
biegunami tych m agnesów, lecz że się krzy­
żują i końce ich, czyli bieguny, przestrzeń mię­
dzy sobą zostawują, przeto punkt najwię­
kszego skłaniania się ig ły  pośrodkiem, tam 
jest położony, gdzie siły obudwóch biegu­
nów spoinie działają; te punkta nazwał Han­
steen ogniskami, czyli punktami zbiegowemi, 
 ̂Convergenspunkte) i tych naturalnie cztery 

być musi. Jeden z tych punktów p rz y p a d a ła  
3o stopni ku pułudniowi od Vandiemensland 
w Nowej Hoilandyi, drugi jemu polarnie 
przeciwny między stronę zachodnią zatoki 
Baflina i H udsona , trzeci na stronie p o łu ­
dniowo zachodniej nowo odkrytych pól lodo­
watych, południowej pułkuli ziemskiej, czwar­
ty, jemu polarnie przeciwny, na 11  stopniku 
pułnocy przy brzegu Nowej Syberyi. Inne 
ważne zjawisko igły magnesowej jest,że to poło­
żenie jej nie jest stałe, i że rówmie swoją in- 
klinacyą jak deklinacyą z czasem, na każdem 
miejscu ziemi odmienia. Do objaśnienia tego 
zjawiska, blizkie jest bardzo przypuszczenie , 
że magnesy same wewnątrz ziemi się poruszają, 
i w samej rzeczy Hansteen obrotom tychże pe­
wne nadał prawidła.

Jeżeli więc hypoteza norwegskiego natu- 
ralisty jest prawdziwą, w'tedy matematyk , za 
pomocą siły i położenia przyjętych cylindry­
cznych magnesów ziemi, na każdy punkt ziemi, 
prostopadłe i poziome położenie igły m agnes 
sowej, powinienby módz obliczyć.

Godna uw agi, że już przed i5o łaty, sła­
wny fizyk Hałlej przyjął był hypotezę Hanstee- 
nowej podobną , która z nią, i w tem nawet 
się zgadza, że czterem magnetycznym biegu­
nom nie równe siły nadał.

Zaledwo jeszcze zwrócić uwagę potrzeba, 
że urządzenie kompasu na w'spomnionem zja­
wisku wolno poruszającej się igły magnesowej 
zależy, i że podział stron świata na tejże znaj­
dujący się, rolą wiatrów  zowiemy. Główne 
strony nieba są : pułnoc, wschód, po łudnie , 
zachód, tu na rycinie przez N. O. S. W . 
według języka niemieckiego oznaczone. Ka­
żdy punkt między temi dworna głównemi
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st ronami  lezący, oznaczony jest literami począt-  
kowemi ,  które leż g łó w n e  strony oznaczają,  j a ­
ko to: pułnocno-wschot lni ,  pułnocno-zachodni :  
p o ł u d n io w o - z a c h o d n i  i p o ł u d n i o w o - w s c h o ­
dni,  czyli początkowemi l i terami po niemiec­
ku: N. O.  N. W.  S. W. S. O. T o  więc tworzy 
gwiazdę o ośmiu rogach , a wiat ry między 
niemi  lezące, należą do t rzeciego stopnia z b o­
czenia od stron g łównych ,  między k lóremi  , 
mieszczą się znowu punkta czwar tego stopnia.  
Lecz jakkolwiek to oznaczenie okolic na pie rw­
szy rzut  oka szczegółowe i jasne hyc? się wy­
daje,  przeeięż nie jest dostateczne dla żeglarza, 
gdy według  k ierunku wi a t ru ,  swoje żagle 
urządzić i okręt  prowadzić zechce.  Dla tego 
wprowadzonym został podział stopni,  o czem 
w Numerze  33, M agazynu Powszechnego , 
przy ar tykule Okręt już powiedziano.

Wynalazek kompasu przypisują powszech­
nie uczonemu w Neapolu FJavio de Melfi, czyli 
Flavio Gioja w  r- i 3 o 2- N iem a jeszcze histo­
rycznej  pewności ,  czy Chińczykowic są wła-  
ściwemi wynalazcami kompasu,  a wed łu g  da ­
wnych dowodów p i śmiennych,  missvonarz 
Marcus  Pau lus ,  przywiózł  kompas z Chin r. 
1260. Tenże  miał mów ić ,  że Chińczykowic 
podówczas  igły magnesowej  w środku jej cię­
żkości nie wkładali na sztyfcik, jak 11 nas, ale 
tylko przydali  jej kawałek k o r ka ,  który d o ­
statecznym jest  do utrzymania igły pływającej  
na wodzie.  K ie runek ,  który wskazywała;  b y ł  
jej magnetycznym południkiem.  T o  urządze­
nie przy prostocie swojej jest  bardzo rozu­
m n e ,  gdyz woda ciągle na wszystkie s t rony  
równy  poziom ut rzymuje.  Mimo to,  dwa jesz­
cze inne narody pragną tniec chwałę  wynale­
zienia kompasu.  F rancuz cy  uczeni  przytaczają 
dawne  poema Gnoyo ta  de P rovence ,  który żył 
w ro k u  1200 po Clir. i o kompasie pod nazwa­
niem Marinette wspomina.  Opierają się również 
na tej okol iczności , że p romień roży kompa­
sowej , p u łn o c  wskazujący' ,  na kompasach 
wszystkich narodów Francuzką  lilią jest o p a ­
trzony.  Dr.  Wallis przysądza ten wynalazek 
Anglikom,  a to dla tego, że nazwisko kompasu 
jest angielskie.  Anglicy jednak , nie upierają 
się przy lem,  aby ten zaszczyt do  nich należał.

BERNARD PALISSY.

Zasługu ją  w piśmie nasze'm na wzmiankę,  
szczególniej ludzie,  którzy wszelkich pozbawie­
ni pomocy,  sami w zawodzie do  jakiego ich 
natura p o w o ł a ł a , wydoskonal ić się umieli.  
Bernard Palissy ważnym jest p r zy k ła dem ,  co 
może zdolność bez  umysłowej  uprawy,  ale 
mająca mocne postanowien ie  i pracowitość.  
Był  to malarz,  rzeźbiarz,  naturaiista,  hydraul ik 
j wynalazca,  albo raczej zaprowadzicie]  naczyń 
szmelcowanych znanych  pod nazwaniem fa­
jansów'.  Tenże u rodzony w Agen we Francvt  
roku  i 5oo, oddawał  się pracowicie professyi

malowania na szkle, przyczein doskonali ł  się 
w rysunku ,  geometryi ,  i w snycerstwie.

T e  rozmaite professye ma ło  dające odby tu ,  
zostawiały mu  dość czasu do pomysłów spe­
kulacyjnych,  ku k tó rym naturalny miał pociąg,  
gdy szczęśliwy przypadek  nadarzył  mu  dla 
nich żywioł rzeczywisty.  Naczynie , zapewne 
farfury z fajansu włoskiego,  wpadło mu w ręce,  
i odtąd Palissy najżywiej się zajmował  z r o ­
bieniem podobnegoż  naczynia.  Mając żonę » 
dwoje dzieci, opuszcza stan, który j emu i ro­
dzinie ut r zymanie zapewnia ł ,  zbiera rożne 
skorupy  gliniane,  tnięsza z kompozycyą sta­
rannie "zrobioną, chodz i ,  to do ga rncarzy,  to 
do  hutników,  p r óbu jąc  naczyń swoich w ich 
p i e c a c h , wreszcie sam bez p o m o c y , piec 
u siebie wvstawia.  Wszystkie jego  usi łowania 
były bez sku tku ,  ale najmniejsze powodzenie 
ożywiało w ni tn  nadzieję; ciągle doznawał  za ­
wod u  i nieprzewidzianych t rudnośc i ;  t rosk i ,  
wydatki ,  nędza i c h or ob a ,  razem go prześla­
dowały .  Sarn przez siebie zawiedziony,  o d  
ludzi niepoznany i wyśmiany,  w  domu w ła ­
snym, nowych doznaje p rześ ladowań.  Sam r o ­
dzaj j ego za trudnień,  ściągał  nań podej rzenie ,  
iż się t rudni  czarami,  i f ałszowaniem monety .  
Jed nak że ,  wśród tych wszystkich t rudności  , 
odwaga jego wzrasta;  dwadzieścia lat wałczy 
z f o r t u n ą , ‘i już biizkirn jest szczęśliwego roz­
wiązania swych myśli,  gdy ga rn ca r z ,  k tórego  
był  sobie przywiązał ,  nagle go opuszcza, w y ­
magając zapłaty.  Palissy bez s rodkow i bez 
kredytu daje mu  w zapła tę  własne  swe suknie.  
Ale przy tern brakuje mu  drzewa,  do wypalenia 
p róby ,  do której ostateczne j ego nadzieje są 
przywiązane.  Używa najprzód tyk z swojego 
ogrodu,  lecz te do ognia nie wystarczają.  Pa -  
lisssy nie w aha się r zucie do ognia swe sprzęty,  
następnie d r z w i , o k n a ,  nawet  tarc ice domu 
swojego.  Zru jnował  się ze wszystkiem,  lecz 
skutek jego  usi łowania uwieńczył .  O w oc em  • 
ich, są owe piękne naczynia gliniane,  kształ tne 
w formie,  ozdobne w kolorach,  del ikatne i r o ­
zmaite w arabeskach.  Były one  najprzód ozdo ­
bą pałaców,  zjednały mu  patent  wynalazcy,  
a nawet  nazwisko Bernarda des Tuilleries, gdzie V 
król  Henryk 11 przeznaczył  m u  mieszkanie.  
Zabytki  p rac  jego są teraz przez artystów i 
amatorów bardzo  poszukiwane i rzadkie.

Czynny geniusz Palissijego nie poprzestał  
na tymże wynalazku.  Wspar ty  j edynie rozmai-  
lemi pos t rze źen iami , do  k tórych  prace nad 
powyższym wynalazkiem,  powód snu dały,  bez 
żadnej znajomości  greckiego i łacińskiego j ę ­
zyka, zdołał  w samym Paryżu,  w o b e c  znako­
mitych swojego czasu fizyków, wykładać kurs  
history i  naturalnej ,  w którym z instynktową 
przenikliwością s twie rdzoną poczęsci pózniej- 
szemi postrzeźeniami nauko we mi ,  wykładał  
myśli swoje o wszystkich gatunkach ziemi , 
o wodzie rzek,  krynic i s tudz ien,  rozbie ra ł  
ź ród ła  wód słonych i mine ralnych,  g ó r y ,  
s talaktyty,  gipsy,  metal le i fossilia.
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Do takiej chwały potrzeba m u  było prześla­
dowania.  Wśró d  rel igijnych zaburzeń wtrąco­
ny  do więzienia, juz na miejsce śmierci  miał  
byc  p ro w a d zo ny ,  gdy  za wdan iem się p r o ­
tektora swojego Montmorency  uwolnienie 
ot rzymał .

Bernard Palissy spisawszy swoje ważne po-  
strzeżenia-w księgach pe łnych  pros to ty  i j a sno­
ści, życ przestał  mając lat g o ,  szanowany od 
wszystkich współczesnych.  U bó s tw o ,  k tó re  
z początku jego p racom i poszukiwaniom to ­
warzyszyło,  kazało m u  obrać  za god ło :  « Ubó­
stwo zwykle zdolności drogę zastępuje. »

P A L  M I R  A.

Pa lmi ra ,  s ławne  miasto starożytnej  Syryi ,  
j uż pra w ie  zupełnie  zapomniane b y ło ,  i nawe t  
śladów się jego niedomyślano,  gdy  w ro k u  
1678 ncgocyanci  angielscy w Alep słysząc Bedu-  
inów często o wielkich ru inach  na pustyni  
rozmawiających,  umyślili  przekonać się o ich 
cudownych  powieściach.  Wiadomość  o nich 
w Europ ie  ogłoszona,  niewiele znalazła wiary,  
lecz pobudzi ła  ci ekawość podróżn ików.  Dwaj 
Anglicy Davkins i W oo d  zwiedzili te ru iny i 
w  roku 1703 ogłosili  ich opis z dokładnemi 
rysunkami .  T en  opis, dotąd najzupełniejszy,  
da ł  prawdziwe wyobrażenie o p rzepychu sta­
rożytnej  Palmiry.

<. Po przykre'j bardzo drodze przez pustynię,  
mówi p. Wood ,  przybyliśmy na miejsce,  w któ-  
rein góry połączac się zdawały;  między nie­
mi jest  dol ina ,  gdzie jeszcze widać szczątki 
wo d oc ią g u ,  który Palmi rze  w ody  dostarczał ,  
na prawo i na lewo są wieże cz w o ro bo czn e ,  
zbl iżywszy się dalej, poznaliśmy iż to są d a ­
wne grobowiska mieszkańców.

Ledwo gdyśmy te pomniki  minęl i ,  gó ry  
z o b u  stron się rozdzieli ły i ujrzeliśmy od razu 
największe m in y  jakie się kiedykolwiek widzieć 
zdarzyło.  ( Ci sami  podróżni  Zwiedzili Greeyą i  
W ł o c h y ) .  Za ruinami ,  ku Eufratowi,  rozciągała 
się n ieprzej rzana niczein nie orzeźwiona p ła ­
szczyzna. T r u d n o  sobie coś bardziej  uderza­
j ącego wystawie.  Mnós two  ko lumn koryń t -  
ekieb a tak mało m u r u  , dziwnie uroczy 
sprawiają widok.  »

Uczucia podobnej  sceny t r ud n o  wyrazie,  
gdyż najobszerniejsze opisy i najwierniejsze 
rysunki  nie oddadzą wrażenia j a k ie  czynią 
na miejscu: koloryt ,  całośc obrazu,  i wspomnie ­
nia do niego przywiązane,  do czego przyczynia 
się jeszcze błyszczące niebo i kl ima gorące.

S trabon wcale o tern mieście wzmianki nie 
czyni.  Pliniusz tak je opisuje; « Pa lmi ra  zas łu ­
guje na uwagę przez swoje  położenie ,  żyzną 
ziemię i mi łe k ryn ice ;  ze wszystkich st ron 
otoczona jest  obszerną pustynią,  która od 
reszty świata j ą  dzieli, zachowała ona swą nie­
podległość  w pośród dwóch wielkich mocarstw 
Rzymu i Pa r tów,  których zawsze staraniem

było  w wojnach pomiędzy s o b ą ,  dla siebie j ą  
skłaniać.  »

Palmi ra  blizko Eufratu,  winna była korzyści  
swmje położeniu  na drodze bardzo handlowej ,  
pomiędzy łndyami i Europą.  Był to na tura lny  
skład hand lowy od wieków n iepamię tnych ,  i 
punk t  onego  środkowy,  i to b y ł o  p o w o d em  
iż na to miejsce Salomon zw r ó c i ł  uwagę.  Bi­
blia nas uczv,  iż on wybudował  to miasto na 
pus tvni ;  a p rzyna jmniej ,  w e d ł u g  his toryka 
Józefa,  mocnym mure tn  opasać je kazał ,  aby 
sobie byt  onego zapewnił.  Nazwane by ło  
T had m or ,  miejsce Palm , Arabowie zowią go 
Tedm or ;  zresztą wszystko,  co do lego s t a ro ­
żytnego miasta należało,  oddawna zniknęło i 
dopie ro od śmierci  Aleksandra zaczyna się 
epoka prawdziwie historyczna Palmiry.

Bogata przez handel ,  ozdabiana przez wiele  
wieków pokoju i szczęścia, ta stolica tak d łu g o  
n iepod leg ła ,  doznała pod Rzymianami  naj­
smutniejszych igrzysk fortuny.  Odeant ,  ostatni  
po tężny  władzca t ego państwa,  p o łą cz y ł  się 
z cesa rzem Galianetrl wojując p rzec iw Persyi .  
Po nim nastąpi ła żona jego Zenobia.  Fi lozof  
Long in  b y ł  nauczycie lem i mini st r em te'jze k r ó ­
lowej.  Była to najlepsza swoich czasów rt ionar-  
chini chociaż jak mówią,  zanadto lubiła zbytki  
s tołowe.  W  r. 270 po  Chr.  zwyciężona przez 
Aureliami,  ozdobiła wjazd j e go  t ryumfalny,  
Longin zaś na śmierć skazanym został.  W kro ­
tce po te m gdy  w Palmirze zaburzenia w y b u ­
chły,  najwspanialsze budowle zniszczone zo­
stały. Aurelian pos tawi ł  inne w ich miejsce,  
i kośc iół  słońca naprawie  kazał .  Toż sam o 
przyozdobią!  go Dioklecyan,  tudzież Justynian.  
Wszystkie te j ednak ozdoby,  s łużyły tylko do 
o br ony  miasta. Chryst ianizm mało  s i ę w n i e m  
rozszerza ł ,  a od Mahometa b y ł o  tylko fortecą.  
Świątynia słońca była rozebrana,  a na r u in ac h  
miasta i na górach poblizkich,  zamki T u r k ó w  
zaczęły się wznosie.  P rzeciąg czasu między  
wystawieniem najdawniejszego pomnika , to 
jest  g r obu  Jambl icha  i pomnika najnowszego 
z czasów Diokleeyana , wynosi lat około 3oo,  
od roku 3go po Chr.  i zawiera piękną epokę  
sztuki w Palmirze.  Wszystkie te pomniki  są 
Korynck iego  porządku ,  nazwać je można naj -  
lepszemi wzorami stylu i ro b o ty ,  chociaż 
przypominają manierę i zbytek ozdób , k tó re  
są cechą tej epoki sztuk s tarożytnych.

Szczątki Palmiry zalegają obszerną równi nę ,  
na której  wzdłuż  niezmierny szereg ko lu mn 
zawiera przestrzeni 13oo sążni.  T e  ko lumny  
formują g r u p p y ,  których symetrya popsuta 
jes t  przez obalenie się wielu z pomiędzy nich;  
ciągną się one rzędem tak d łu g im ,  że ostatnie,  
jak drzewa w alei, w  końcu wydają  się tylko 
małemi  słupkami.  Wejście  obszerne,  k tó rego  
środek wielkie zapełniają podstawy,  ro zp o ­
czyna się od pomnika Jambl icha i kończy się 
na ł t iku t ryumfalnym,  poczem nąstępuje św ią ­
tynia słońca,  gdzie szczególniej archi tek tu ra  
rozlała swoję wspaniałość i bogac twa.  Dzie-
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dziniec tejże wynosi 67 9  stóp wzdłuż tegoż 
były  dwa rzędy kolumn. Kościół wystawia 
fasadę 47 st°P wysoką, w okoio jest peristil 
o 41 kolumnach. Mnóstwo niezliczone kolumn 
różnej wielkości nagromadzone są w k o ł o , 
jedne stojące, drugie zwalone. Świątynie, 
przysionki, groby zrujnowane, dziwną wysta­
wiają spornośc obok budowli i meczetów tu­
reckich, tudzież obok śladów Chrześciańskich 
kościołów. Ta wzniosła całośc' ruin każdego 
z podróżnych do dutnań nad znikomością 
wszystkiego pobudza.

Teraz Palmira jest tylko wioską-, mieszkańcy 
tej wsi są roś l i , a kobiety mimo brunatnej 
cery , bardfco urodne. Mniej starannie zasła­
niają się niżeli Turczynki, paznokcie malują 
czerwono, usta niebiesko, abrwi czarno. Ustne 
podanie, iż Salomon tego miasta był założy­
cielem, dotąd się pomiędzy ludem utrzymuje. 
Zowie się on według niego Solitnan ebn Doud 
(Salom on syn Dawida.)

CENA P R E N U M E R A T Y  
MAGAZYNU POWSZECHNEGO.

w W arszaw ie , W  KANTORZE GŁÓWNYM 
przy księgarni Szkół Publicznych w K ró ­
lestwie, Ulica Przejazd N. 649, oraz w in­
nych Księgarniach i Kantorach rocznie 
złłp . 18. pułrocznie złłp. 1 0 .

Na P row incji, W  Urzędach Pocztowych rocz­
nie złłp. 24, pułrocznie złłp . 13.

Można także prenum erować na Urzędach 
Pocztowych zagranicznych, oraz u  następują­
cych Księgarzy:

w S t. Petersburgu, u A. Smirdiną. 
w /P iln ie , u T .  Gliicksberga.
w W innicy  na Podolu, i >w Księgarniach Braci Lechów, 
w Kamieńcu Podolskim ,)
we Lw ow ie, i innych miastach Galicyi u tamecznych 

Księgarzy. 
w  K rakow ie,u  D .E .  Friedleina. 
w P oznaniu, u T. Scherka. 
w  W ro c ła w iu , u W. G. Korna.

i u S. Schlet.tera. 
w Lipsku, u Bossange pere.

i u F. A. Brock hausa. 
w W ied n ia , u Schaumburg i komp.

Osoby prywatne na prowincyi zamieszkałe,,< 
któreby raczyły dopomódz upowszechnieniu 
pożytecznych n a u k , przez zatrudnienie się 
zbieraniem prenumeraty, otrzymują na 12 ,. 
exemplarzach 13sty gra tis .

Gdy m ała  tylko liczba exemplarzy M aga­
zyn u  Powszechnego  z r .  1834 przysposobioną 
została z koloryzowanenu rycinami (które za­
wsze milej są przyjęte od uczącej się młodzie­
ży )przeto życzący sobie nabyć Exemplarze ko- 
loryzowane, zechce się wcześnie zgłosić do 
K antoru  Głównego w Warszawie, gdzie Exem 
pląrzekoloryzowarMagazynu Igo puli-., sprze­
dają się po złłp. 18, a z zamówieniem na 2gie 
pułrocze, złłp. 28. —  Na prowincyi zaś spro­
wadzić można Exemplarze koloryzowane za 
pośrednictwem Urzędów i Stacyj Pocztowych 
składając za pułrocze zł. 20, za rok  cały zł. 35.

W YDAWCY; B o s s a n g e  p e r e ,  J a s  G l u c k s b e k g ,  J ó z e f  K a c z a n o w s k i ,  A u g u s t  E m a n u e l  G l u c k s b e r g .  

w  W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  p r z y  U l i c y -  R y m a r s k i e j  IS. 7 * 4 -


